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Prenumerata
całoroczna zł 5‘—
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w Ameryce I dolar.

Numer pojedynczy
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O głoszenia
przyjmuje się za opła­
tą od wiersza mm 
30 gr, w tekście lSOgr.

Rękopisów  
n ie  z w r a c a  s ię .
L isty  n a leż y c ie  n ieo p ła ­
co n e  n ie  p rzyjm u je s ię .

R edakcja i A dm inistracja 
o tw arta  od g. 5—7 popoł.

Adres: Wydawnictwo „Krakusa" w Krakowie, ul. Kremerowska 10. — Konto czekowe P. K. O. Kraków Nr 406.115.

Zastępstwa: W a r s z a w a :  „Ruch", ul. Poznańska 38 L w ó w : ul. Andrzeja Potockiego 40. P o z n a ń :  „Ruch", ul. Fr. Ratajczaka 36.
Ł ó d ź :  M. Dąbkowski, Piotrkowska 81. G d a ń s k  „Ruch", Kassubischer Markt 21. P a r y ż :  Librairie G ebethner & Wolff, Paris VI—123.

Boulevard St. Germain. H a r b in  (Chiny): „Tygodnik Polski".

T r e ś ć  N ru  1 5 - g o : Straszna ohyda. — Pp. Posłom ku rozwadze. — Jak dzisiejsi władcy Polski z ludem się obchodzą! — Ładne pensje! — Na co 
płacimy podatki? — O to skutki „sanacji moralnej" na kresach. — Upadek wpływów socjalistycznych. — W alka piłsudczyzny z Pomorzem. — Nie­
spodziewane skutki nieprzemyślanych czynów. — Wyklęci oficerowie. — Czy kapłan katolicki może przestać być kapłanem ? — Moja podróż z Brazylji 
i do Brazylji. — Wielka i ważna zmiana polityki w Czechosłowacji. — Doniosły wypadek polityczny w Niemczech. — Z chińskiego kotła. — 
Z Grodu Krakusa: Czy Kraków zamieszkują jeszcze katolicy? — Gospodarka miejska. — D laczego gaz w Krakowie taki drogi? — Wielka śmiertelność 
wśród chrześcijańskich niemowląt. — Straszne pamiątki. — Kościół wybudowany przez jednego człowieka. — Wymarzona żona. — Humor i satyra.

Straszna ohyda!
Są znaki na niebie i na polskiej 

ziemi, że masonerja wspólnie z ja­
kimiś iście szatańskiemi czynnikami 
spiknęła się na Polskę, 
nietylko, by ją pogrążyć 
w gospodarczo-polity­
cznym chaosie, ale ze­
pchnąć ją na dno zgni­
lizny moralnej.

Jesteśmy świadkami 
dziwnego, zaiste, zjawi­
ska.

Jest to ostrzegawczy sygnał dla 
społeczeństwa, by się miało na 
baczności, bo grozi mu straszna

Skonfiskowano.

Mowa — która nie doszła do skutku.
(A może i d . o . j . d . z . i . e .  ?! — p rz y p .  zece ra).

moralna ruina.

Skonfiskowano.

Więc
nietylko odżył w Pol­
sce, a zwłaszcza w War­
szawie, bandytyzm —  
ale ten bandytyzm ni­
kogo stą jnł nie kol 
i zbrodni swoich się 
nie wstydzi, co jest 
oznaką niepojętego mo­
ralnego upadku nie­
których sfer społeczeń­
stwa.

W połowie paździer­
nika b. r. przechodził 
środkiem Warszawy, 
głównemi jej ulicami —  

kondukt pogrzebowy bandyty Z ie­
lińskiego, zastrzelonego przez po-

Pr. II 135/26 
" 2 

W Im ien iu  R zeczyp osp olitej P o lsk iej!
S ąd  okręgow y k arn y , jako p rasow y w  Krakow ie 

orzekł na  w niosek  P r *Uuralury p o m y śli §§486,487,488, 
492 i 493 pk:

I. R ycina z podpisem : Do art. „Pyszny P aw “ na  
s ir .  oraz  treść  zam ieszczonych w Nr. 14 perjodycznego 
czasopism a drukow ego „Krakus* z da ty  K raków , dnia  
16-31. października 1920 a rly k u łu  z napisem : „Pyszny 
Paw " z u stępem  od słów: „Na podw órku gospodarza 
do słów: „p tasią  historję* 2) a rty k u łu  z napisem : „Bo- 
haterstw o-bank i uctw o i o s ta tn  a  staw ka* z u stępem  od 
słów: „Jeżeli się uda* do słów: „albo m onarchja* 3) a r­
tyku łu  z napisem : „Na drodze do znikczem nienia i upad­
ku* z ustępem  od słów: „I co gorsze* do stów: .u rąg o ­

w isko sprawiedliwości* zaw iera przedm iotow ą is 'o tę  
w yst. z § 491 uk. i a r t  V. ustaw y  z 17/12 1862 L. 8. 
dzpp. ex 1863, z § 303, 310 uk . i § 300 uk.

II. Z akazuje się dalszego lozszerzan ia  inkrym ino­
w anej ryciny  o raz  ustępów  pow yższych a rtyku łów , 
a  zakaz ten  m a być w e form ie p rzepisanej w  najb liż­
szym  num erze inki y  mi now a u ego czasopism a ogłoszony, 

a lb o w ie m
n a  rycin ie z podpisem : „do a r t.  P yszny  P aw  na  sir.* 
oraz  w a rt. z napisem  „Pyszny Paw* z u s tęp em  od 
słów: „Na podw órku gospodarza* do słów: „ptasią  hi­
storię* au to r n a raża  naczelny  fząd  n a  pośm iew isko pu­
bliczne co stanow i w yst. z § 491 uk. i a rt. V. ustaw y 
z 17/12 1802 N. 8. dzpp. e x  1863. W  a rtyku le  z napisem : 
„Bohaterstw o-banU ructw o i  o s ta tn ia  sław ka* z ustępem  
od słów: „Jeżeli się n ie uda* do słów: „albo m onarchja*

drukiem  rozszerza  przepow iednię n iepokojącą  bezpie 
czeństw o publiczne co je st w yst. z § 308, 310 uk. —

W arty k u le  trzecim  z napisem : „Na drodze do znik- 
czenin ienia i upadku* z u stępem  od słów: „I co gorsze* 
d<> słów: „urągow isko sprawiedliwości* niepraw dziw em i 
tw ierdzeniam i, usiłuje poniżyć zarządzenia w ładz oraz  
pobudzić innych do pogardy  przeciw  o rganom  rządow ym  
odnośnie do ich urzędow ania , co je s t  w ystępkiem  
z § 30.) uk.

R ów nocześnie poleca się R edakcji czasopism a „Kra- 
kus*, aby tę  uchw ałę w najbliższym  num erze czaso­
pism a na  p ierw szej s tron ie  pod rygorem  § 20 u st. pras. 
bezpłatn ie zam ieściła. —

Sąd okręgowy karny, Jako prasowy Senat II.
W K rakow ie, dn ia  16. paźdz iern ika  1926 r.

Podpis nieczytelny.
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licję, przy* obławie na tego zbro­
dniarza.

Za trumną, złożoną na karawa­
nie I-szej klasy, szło 3 tysiące 
złodzieji, oszustów, kasUrzy i dzie­
wek publicznych. Ze wszystkich 
nor i zakamarków wypełzli zbro­
dniarze, by oddać hołd bohatero­
wi z ich grona wyszłemu, by 
iirągać miastu, sprawiedliwo­
ści, Bogu i ludziom I

Ohyda potworność ■■■ poli­
czek, wymierzony cywilizowa­
nemu spoleczedstwul

Skonfiskowano.

I nie koniec tej „sanacji" na 
tym jednym powyższym przykła­
dzie, bo prawie w tym samym 
czasie Warszawa była świadkiem 
.nnej jeszcze ohydy. W jednym 
z teatrów tamtejszych pokazano 
publiczności, wśród której nie brak 
było młodzieży, wstrętną sztukę 
pod tyt.: „Dzieje grzeenu", prze­
robioną na scenę z powieści Że­
romskiego.

W bezwstydnych obrazach, bez 
sprzeciwu władz, przedstawiano 
ludności polskiej i katolickiej takie 
rzeczy, o któiych człowiek, mający

choćby trochę wstydu, bez zaru­
mienienia mówić nie może.

Teatr polski, który ma służyć 
sztuce, zamieniono na dom pu­
bliczny, na jaskimi: chuliganów 
i kazano widzom na tę ohydę 
patrzeć i płac.ć za bezgranicznie 
wstrętne widowisko!

Wstyd to skandal puwdziwy, 
że znalazł się człowiek, który tę 
sztukę opracował, i dyrektor teatru, 
który ją wystawił. Wyrodni z nich 
Polacy, zbrouniarze, bo gorszy­
ciele publiczni! — truciciele au- 
cha narodu! Należy sie im hań­
ba i pogarda od całego zdi owego 
społeczeństwa.

O Warszawo! Jakie dziwna 
Jest dusza twoja, Jak zmienne 
oblicze twoje!

Niedawno gromadziłaś w mu- 
racn swoich rzesze Polaków na 
wiecu katolickim; przez ulice twoje 
szły piocesje ze śpiewami ku czci 
Boga i św. Stanisława, czystości 
patrona, a wnet potem pozwoliłaś, 
by temiż ulicami szedł demonstra­
cyjny pogrzeb zbrodniarza, a w tea­
trze, by bezwstyd ]awuy śwlącil 
trlumfi 1

Skonfiskowano.

Naśladujesz starą Jerozolimę, 
która raz krzyczała: „Hosanna
Synów Dawidowemu'' — a za 
chwilę wołała: „Ukrzyżuj Go".

Trzebaby ci, Warszawo, z pro­
rokiem powiedzieć: „Nawróć się 
do Pana i Boga naszego!1', boś 
pamiętać winna, że z ciebie, jako 
stolicy Polskiej, idą złe i dobre 
prądy na wszystkie polskie zierriice!

»"y budujesz, lub gorszysz 
postępkami swymi naród cały!!

D .

Pp. Posłom ku rozwadze!
Segrn. został już zwołany! Główtaą 

jego pruioą będzie uchwalenie przed­
łożonego miu przez rząd budżetu.

I Sąjin — jaik pisze p. S t  Grabski 
w warsizawidkilej »Gutami e Irórannej«, 
powinien to zrobić w przepisanym

rządowi, gdyby 1 Senat % uchwaleniem 
się opóźnia.
~ Nie jeis't to jednak jedyne zadaniu 
Sejmu do sipeMieuia tej zimy. Ojcowie 
narodu muszą przytem zwrócić baczną 
uwagę nla te  różnej*»n i tópodziiamki <, 
kióremi od pól noku zwycięski obóz 
wywrotowców szaluje.

Musi Sejm domagać się od rządu 
wyjawienia programu polityk] pań­
stwowej, musi się wyjaśnić, czy maa 
szalek Piłsudski wziął jawnie ster rzą­
du w swo ręce, czy minister wojny 
pracuje nad armją, i dlaczego to dotąd 
niewy Kryto sprawców haniebnego na­
padu na posła Zdzieohowskieigo,

Ogól pracowników państwowy cli 
musi się dowiedzieć, cizy obowiązkiem, 
dolnego urzędnika w Polsce jest za­
chodnia praworządność, sensie i su­
mienne wykonywanie ustaw, cizy do 
myślane wykonywanie rozporządzeń 
władz,. bez ogiądkinSia1 się na ustawy 
i prawa, jak tego chce minister spraw 
wewnętrznych p. getueral-laikarz Sla 
woj-SIkiadkowiSki, zachwalający nie 
dawino publicznie »twórczość życia-*— 
a potępiający »papierowe usit,awv«.

Naród ma prawio żądać od posłów, 
by na te wwzystkie i inne pytaniu za­
żądali od rządu wyjaśnień. Nie chodzi 
tu o zwykle -zaspokojenie ciekawo 
ści, ale o przyszłość Ojczyzny.

INiieizadl-ugio przyjdą nowe wybory, 
naród się wypowie, jakiej chce Ploteki, 
ais ]® zenitem najszersze sfery narodu, 
chcą dowiedzieć się rzetelnej prawdy, 
jakie są myśli i zamiary rządu wzglę­
dem Polski.

Więc te ikiłuiby poselskie, którym 
chodzi o to, by przyszły Sejm, był le­
pszy, muszą użyć wszelkich wysiłków, 
by prawdę na jaw wydobyć j wypro 
wadzić życie polityczne Polski z ohao- 
su, w którym  się wikła od maja,

Z tego samego też wizględu, powinni 
posłowie, którzy mają choćby odrobi­
nę życzliwości dla Polski, nie zważa 
jąc na opozycję nawet najsilniejszą 
ize strony lewicy, przeprowadzić ko­
nieczną reformę ordynacji wyn DTc-zej.

lfp. Posłowie! Naród żąda od Was 
czynu — godtnego prawdziwych Pola­
ków! Pt.

przez Konstytucję czasie, Wolno mu 
jednak izrobić W nim zmiany i popraw­
ki, jakie uzna za potrzebnie.

Gdyby jednak Sejm w oanaczotnyin. 
czasie budżetu nie uchwalił, to decy­
zja ostateczna przypada Senatowi, lub

Jak dzisiejsi władcy Polski 
z ludem się obehodzę?
W »Wyzwoleni!u«, organie pilaud- 

ezyfców i wisizieilalkiej innej -sanacji mo- 
rąinej«, a  więc w piśmie niepodejrza- 
nem ioi jakąś niechęć ku dzisiejszym 
władcom Polski, czytamy:

^Niedawno delegacja pokrzywdzo­
nych chłopów z Gąsior o Wa była
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w Warszawie. Ko Wall a od drzwi d'o 
drzwi różnych ministerstw, różnych 
urzędów iyróżinviqh osobistości -

Chciała toż feetiicpznie dostać sie do 
fuijrstolika flilmłflswKgo. ąłdyż była 
i jest przekonania', że tyillkio u nieigo 
iedmego- inoże-'znaleźć wymiiialr spraiwie 
dliwlośei.

Ale dlo marszałka jej nie dopuszczo­
no. W  mitniisifcetrstjwie.j, 'spraw1 wafflfoe 
wveh potraktowano ich w ten sposób: 

A tu Wy chamy, jeszcze się tutaj krę­
cicie? Jeszcze was stalmitąd nie wyrzu­
cono? Poszli won stądo!

Adiutant marszałka Piłsudskiego, 
pułkownik Wienii-aWa - DlugOiSzewIski, 
de którego delegatom udało się dla~ 
trzeój ‘był p m m jm n łe j na tyle grseiez- 
nym, że nie chciał woale z niilmi mówić.

Tak wygląda w życiu dzisiejsza de­
mokracja!!

A tera-z Panie ministrze spraw we­
wnętrznych, p.1 genc-rat-Ieklairzu Sła- 
wioj-Bkłaidhowśkii. w  jakiem świetle 
przedlstlawlią. się Twoje ostatnie rtozpo- 
rr.ądżeniie o przyjlrrwwa mu i załatwia­
niu stron?!

Trzeba Palnie Ministrze zacząć 
wipiehw od »góry«4

ładne rtensie!
f  stUlo-s Wdeńśkib ot w’z.ył, żo p. Pil- 
sudlsiki pełniący funkcje ministra splraw 
wojskowych i Generalnego I inspektora 
armji', otrzymuje mieisięozną pensję — 
po ostatniej podwyż-cejdla uipnzywilelio- 
wamych .oficerów 4.171 (słownie: cizite- 
ry tysiące wio isfedmdzieisiiąłb jeden) 
złotych, a to trzebią wiedzieć bez do­
datku regulaeyjuciglo i. rodteimlmelgo.

Jalkio promjar zaś, pobiera miesięcz­
nie: 1.234 zl i 17 gr — czyli razom

pensja m-ieisięcizna p. Piłsudskiego 'woj­
skowa I '.ęywiillnai wynosi, bez różnych 
dodatków 5.405 zł (pięć tysięcy czte­
rysta :$»ięć złotych). — Niema tu je- 
swtoze wlłiozonej pensji marszałka, któ­
ra też jest wielka.

Dwie pemląje pobiera też p. Franci­
szek Soikal, przebywający w Geneiwie, 
»\ mianlowicie jedna jako przedstawi­
cieli Polski w sMtędizynairodowem Biu­
rze pracy«, a dlruigą jako dlelegat Pol­
ski dlo Ligi Narodów.

Jak widać »isiana*cja mioiralłmą* dość
przynosi grosza 'Samaturoim!

Ma co płacim y  
po«1atki ?

P, Bartek kiedy h\d jeszcze premje- 
rem rządu, kalzial wydrukować 5 tysię­
cy egzemplarzy hrośzurki, która ma 
wykaizać rzekome- zasługi, położone 
praeiz rządy majowe około- rozwoju 
żvioiia gospodarczego w Poisc-e.

Broslzunkę tę- otrzymała, z Preizy- 
djum Bady. jminłlstrów, j-ako przesyłkę 
poleconą i nasza redakcja.

Broszurka ta  jest bez wartości, bo 
kazały wie, że cliwiłoiwa poprawa w na­
wom gospodarstwie była 1 jest wyni­
kiem głównie strajku gómiłków w An­
glii, która teraz sprowadza węgieł 
% Fm-ropy, w znacznej też części z Poll- 
ski-. oraz prac rządów poprzednich 

Trwonienie pieniędzy podatkowych 
nr. reklamo partyjną jesit szkodliwe 
nieityllko' dla. Skarbu państwa, alo 
wpływa też szkodliwie na chęć pląęć-. 
nia podatków przez obywateli, którzy 
składają krwawicę swoją na potrzeby 
państwa a mi-e na wydawanie partyj­
nych broszur reklamowych.

O k skutk „sanacii moralnej" na kresach!
We Lwowie zamordowano na ulicy 

w biały (20-tv) dzień października b. r, 
kuratora szkolnego, Sit. Bobińskiego, 
czl owi ćka z>e wisizeoh nu ar zacnego, 
m-zonegui i dzi-ellnego obrońcę polsko­
ści na kresaicti wschodnich.

S. p. S-oblńśki pa dl z ręki- skryto- 
b<Vjcótw ukraińskich, — którzy. —- jak 
pisze warszawski »K.urjcr Boiski« — 
po przewrocie majowym 'dużo liczyli 
na bo, m  teraz przyjdzie -okres wiel­
kich dla Ukraińców ustępstw i kora e-
*yii-

Jakoż istotin-ie były minister wyianań 
i oświaty Sujkowski sypał im! te kon­
cesje hlojmą ręką w zakresie szkolni­
ctwa', nii'e liicząc się z warunkami tam­
tejszymi, których nip znal.

Kurator okręgu lwowskiego (ś. p. 
Bobiński), którry się zżjł już a tą  zie­
mią., 'wlidiziial w tylch ofiarowanych Ru 
simrni kionicesjinich pokrzywdzenie spo­
łeczeństwa- polskiego i miszlozemie dizna 
I,wy połsikiej. w Malopolsice wseho-fl- 
nicj, i miafl odWaigę! wypowiedzieć się 
w tej sprawie jasno i otwarcie — i za 
to padł z rękij ukraińskich zibiirólw. v 

Wicalo więc niedWuzmaioznie daje 
* Kur jer Polski l< dlo poznania, że widlka 
część winy za tę zbrodnię spada, na by- 
leg’0 miin. sanacyjnego, Sujkowskie­
go, kitóry swemi roizporządzenia mi co 
do- szlkolnLctwa nia kresach wschod­
nich bardizd ro-zzm-chiwiajłil Llkiraińioów 
ł  ośmiiellii ich dlo tej strasznej zbrodn,. 

rodoibną winę ma na swem sumiwniu

i były minister spraw wewnętrznych, 
]i Mlodziałnioiwski, obecnie Wojewoda 
po morski.

I on też wyrządził olbrzymio szkody 
Polsce na kreslaich wschodnich. swemi 
nieunądremi rozporządzeniami1, ewoją 
liberalną' polityka 'względem żywiołów 
'wrogich Polsce i pousuwranieim z k re ­
sów wojewodów, którym się już udało 
jaki taki ład tam zaprowadżfić i wajno- 
imó. szacunek dla władz polslkich.

Obecnie, gd'y si+Jarostowie niepewni 
sa jutra, bo ni© wiedzą-oezy ich zatrzy­
ma. cizy nisuini© rząd s-analc-yljny War- 
szawlsiM, nit?' nn'zwciw agitaOji. przeciw- 
ipollślk.tąi nie działają i działać zresztą 
nie moną, bo rokosz majowy zupełnie 
szucunełł; dla rządów polsldicih na kre 
sach podkopał.

Więc skiutek ^sam-ucji mlajoiwej* na 
'Wołyniu i w Małopołsę.e wscbodniiej 
iost talki, że agitaicja bolszewicka przy­
biera tam -coraz szersze rozmiary — 
i odżył na noiwo bandytyzm

W powiehfe włodzimierskim pojnwiło 
sio już kilka band, które palą dwory 
polskie wraz z tegorocznemś zbiorami, 
miordluja. rdz.ie mlogą ziemian i osadni­
ków polskich.

Had-o: »Wyri-efflat Wsł-cih liacłi-iw«— 
(wy^inordlować Polaków) -— rozlega się 
teraz coraz głośniej po 'wisia-ch Woły 
ruin-, a -nim słychać go bvł-y od roku. Od­
żyło teraz pod rządami »isanaborów 
moralnych ;< z I Brygady. Dr. T.

Po wyipadika-cli m.-'juwybli wpływy 
partjji siocjnililstyczin-ej w Polsce uipa - 
d a ją kataiStrołailufc, - prze detwlszystkicm 
zaś w tych ośrodka-ch, gdzla były do­
tąd najsiiln-iej ugirantowmne, t. j. w Ka­
sach -dlo ty  ch.

ńwiaidiczą o tern niedawne wynory 
d-o zarządów Kais cli-orycli w Krakiorne, 
w W-adWieaich i w Rzeszioiwlie. W  tej 
ostatniej młejisicowiośei ,na 9 manda­
tów — z ł̂obyili chrześcijańscy człooiko 
wi-e 7. — Na 9 mandatów aż 7!

Witdlnóbwiięc, że mais-y robotnicze, 
k tó:-e painbja pepejsiowców tyle lat na 
swym pasku wiodzila, przekonały się 
'wnesizoin, jaka jest w Kasach chorych 
gospodarka socjalistów.

Instytucję, która minia służyć prze- 
dewszystikiem M m i kjlasy pracującej, 
z»mieinj|li socjaliści na biura partyjno 
i centrale swych bojówek, a ze składek 
opłacanych przez robotników zrobiono 
fundusze partyjne, przeznaczone na 
opłacanie agitatorów j rozszerzanie 
wpływów partyjnych.

Lokal Kasy chorych w Kiiakcwie 
był w Liutopaidrin 1923 r. głównem 
miejscem oparcia dla przygotowania
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ataku na wojsko polskie. Bod' kraklow 
aką Kasą chorycn dokonano mordu 
ułanów połdkich 8-go pułku.

Wybitniejsi]; przywódcy czerwonej 
partji w Mailopoisce mieli i mają, je 
szcize gióiwne i wcale intratne posady 
w Kasach chorych.

Rozi zutna i 'lekkomyślna, gospodar-

Od1 czasu przewrotu majowego-, 
wiej o na Pomlonze z Warszawy, a ra­
czej z otoczenia p. Piłsudskiego i je 
go kiiki, dziwmy jiakiś wiatr.

Najpierw nadesłano tam »SLrzelca«. 
by ten werbował |w swoje sze regi zwo­
lenników pośród Pomorzan; narzucono 
Pomorzu generała Berbeckiego, jako 
dowódcę korpusu, a ten rozpoczął ewe 
■rządy w1 armji wojiną wydaną »Siowu 
Pomorskiemu*, 1 zakazując czytania 
tego dziennika narodowego oficerom 
i żioOiniierzom,. i zabraniając im chodze­
nia do lokali, gdizie ten dteienmk pre­
numerują,,

A teraz usunięto wojewodę dra Wa­
chowiaka, któremu wcale nie pomogło 
prze,rzucęnie się w maju na, stronę ro­
koszan, a na jego miejsce wysiano 
z Waiazaiwy generała Młodzianowskie 
go, niedawnego ministra, spraw we- 
•w nętrznych, którego, razem z Sujkow­
skim wyrzucił Se.im z rządu, uznając, 
ich zla, bezwzględnych szkodników1 na­
rodu.

Oddano wlięo województwo pomor 
skie -człowiekowi, z którym nio wie- 
(Mamo co zrobić, i to województwo 
najtrudniejsze pod względem adm.Łni 
■stacyjnym;, posiadające najwyższą 
kulturę i ustawy pruskiej o których p. 
Młiudzianowsiki nie ma zielonego poję-
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Skonfislcowan i >.

ba pieniężna i niedołężna adiministra- 
cja Kas choiycih, otworzyły wr-iszoie 
oczy tak długo bałamuconym masom 
i zgotowały socjalistom klęskę naj­
pierw w Małoipolisice, a za nią pójdą 
nieziaiwodnie klęski w innych tez Ka­
sach w Polsce, a  w szczególność i 
w Warszawie, Lwowie i Łodzi.

Skonfiskowano.

Bo i jakżerż będizie p. M i odziano w- 
ski rządiziit krajem, którego zupełnie 
nie zna, a którego stosunki różnią się 
ogromnie od stosunków inny ch dziel­
nic Bohslkii.

Bazaltem zlnajdziio tam p. Miodzia- 
nioiwolbi przeciw sobie opinję publiczną, 
nastrojcuą w stopniu wielce dla, niiego 
nieżyczliwym. Jeżeli zaśjzeichice postę­
pować przeciw niemu i jego zasadom 
prawlor,żądnym — tio z pewlnośeią prze- 
g,ra i » wyniesie się od maś« — piszą 
dzienniki pomorskie.

Skonfiskowano.

Wybuchnie na pewno walka pomię­
dzy wojeintodą a społeczeństwem po, 
morskiemu, a skutki tej w,ojiny odczuje 
kraj cały, cizie,m zaś mocniej zechce 
Pomorzan p. Młodzi,o no w ski dusić, teim 
staną się cmi odporniejszymi.

Z postępowania Warszawy cieszyć 
się będzie nie kto inny, tylko odwiecz­
ny wróg Polski — Prusak!

Więc nie odzywamy się —• pitsze 
»Pielgrzym POjpliński* — JO p. Mlo 
dlziianowsikłego serdeoznem: » Witamy « 
natomiast z prawdziwą radością zawo­
łamy w, jwcim czasie: - Żegnamy «!

biskup ormiański ks Teodorowtoz, 
pierwszy po,spieszyli z wyrazami głębo­
kiej czci dla p. Matyasika, jako dziel­
nego obrońcy prawla kościelnego, któ 
‘jfe poje,dymek iza zbrodnię uważa, 
a, w ślad za księdzem arcybiskupem 
przychodzą ciodziiień do redakcji "Gło­
su Narodu« liislty z wyrazami wielkiej 
'('MĄ i uznania dfla, jego r^daKtora.

Nie Twdłoha tsdę tio bardzo p. genera­
łowi Wróblewskie,mm. dowodcy D O. 
K. krakowskiego, więc na wzór to ru j 
ski ego dowódcy generała Berbeckiegf, 
zakazał podwładnym mu oficerom 
i żołnierzom, czytaniia »Głosu Naro­
du* i ucizęsizc/aniia dio lokali, gdtole 
si. ten dziennik znajduje, pod pretok 
stern. że »Glos Nairodu« działa, na szko­
dę państiwia (?!).

Takie orzeczenie generała, który ma* 
piłsudczykowskie — jak widać, poje 
cae o państwiowiości — wywołało ten 
skutek, że utworzył się ,w Krakowie 
i w Małoipolace »łańcuch prasowy*, 
w którym jeden z czytelników składa 
pewną kwotę ma, rasie® propagandy 
»Głosu Narodu« i wizywa innycli, wy 
mlianialjąlc ioh naizjwiisbai, by takie same 
złożyli kwiaty.

Równocześnie zawiązało się w K ra­
kowie »Kolio przyjaciół »Głosu Naro 
dług do którego zapisuje się coi az Wię­
cej ośób z całego kiaju. by — jak wie 
lo z nic,li pusze: » Bronić wolności pr ,sy, 
tak srodze daię- gnębionej i gwałt*,o 
nej.

SKriulskiwsno.

M p t .

Wyklęc oficerowie.
Dioicenit pralwą kościelnego na Uni 

wersyteoie ks abowisikdim, kia. dr Krze­
mieniecki wykazuje w »Glosie Naro­
du*, że obaj kapiitaniowie z żandarme­
ria wojskowej, pp. Miś i Ozaisa, przez 
wezwanie p. Matyalsiikla, redaktora 
»GłoiSM Narodu* na pojedynek, popadli 
w klątwę kościelną, jalkio i ton, który 
im tio uczynić nakazał.

Według zaiś prawa kościelnego, ka­
tolik, fct.,o,ry popadlnlie w klątwę, wy­
kluczony jest ze społeczności katolic­
kiej,

Jialko taki zaś miłe mloże uczestniczyć 
w nabożeństwach kościelnych, może 
być wyproszony« z kościom, nie m,o 
że być świadkiem w sądzie duchow­
nym ani przy ślubie, katolickim, bo 
j' go świadectwo nie ma wartości.

Dopiero po Okaizianiiu szczerej skru­
chy, może być przyjęty na,powrót 
w pocizeit wrernyclg

Niespodziewane skutki iiieprzumyslaniiw czynów.
Słowo o bohaterskim redaktorze „G łosu Narodu" i o generale Wróblewskim.

Kralkuiwislki »,Głois, Narodu*, oraan 
pairtji ichtązesiciiijańlsiko-demiokratyciznej, 
a głównie jego dizidmy redaktor p. Ma 
tyaisik nie uląkł się (podołmi© jak 
i »K,Tak;us«) zwycięzców majowych!, 
i stanął jawnie i głośno w obronie spo­
niewieranej prze® rokuszaji warsaiaw- 
6,kich praworządności.

S k o n f i s k o w a n e .

a ajiaiwilo się pew­
nego dnia w redakcji tegoż dziennika 
dwóch pp. kapitanów z dywizji żandar­
merii wiojsikoiwej i wezwało redaktora 
|). Matyiaisilka na- pojedynek.

P. Matyasik wezwania do zbrodni.— 
jako katolik, nie przyjął — pp. kapi 
tanowie Miś i Ozaisit zrobili protokół 
i' ogłosili p. redaktora człowiekiem 
'-mohonlorowy m«.

W adłpowiedwi n» to, lwowski arcy­

Walka piłsudczyzny z Pomorzem.
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Czy Kapłon Malicki może przestać być kapłanem?
Jakiś tam tobuz warsizawlski napadł 

pewnego dnia w początkach paździer­
nika b. r. na posła Gkcniia i czynnie go 
znieważył wołając: »Ma©z 'za posła.
Zdziechowśkiego*.

»GMIo'S Narodlu«, organ chadecji k ra ­
kowskiej, wspominając o tym fakcie-, 
nadmienił, że poseł Okoń — przestał 
być Księdzem, ® rozporządzenia wła­
dzy biskupiej w Przemyślu.

Nie •chodzi nam o posła Okonia, — 
bo i my przyznajemy, że ton osobnik 
ani stanowi kapłańskiemu nie przynosi 
zaszczytu, ani jako człowiek i poseł 
nie zasługuje ma obronę.

Chcemy .tm inną sprawę omowi ć, a  to 
iw obronie zasady i prawdziwej nanki 
Kościoła katolickiego, odnośnie do 
istoty kapłaństwa — a nauka ta jest 
całkiem inną old twierdzenia, jakie gło­
si — kiepski, jak widać — teofliog 
z fcrakiowsIUiiego .^Glosu Narodu ęs. U 

Wszyscy teologowie, a nawet zwy­
kły kaitefchlibn szkolny uczy, że ka­
płaństwo w Kościele katolickim nałe*

ży do tyicih św. Sakramentów, których 
charakter jest r.iezmazamy, niezni­
szczalny (lińdeileibiiilsj,;  ̂ podlobnie, jak 
jak Chrzest i Bierzmowanie, 
y. Choćby więc jakiś kapłan był obcią­
żony cenzurami kościelnemi, choćby
był Z'legradowany z godlności i urzędu 
kapłańskiego, i gdyby mu nie wolno 
byk* sprawować żadnej czynności ka­
płańskiej, to jednak nie przestaje być  
kaw%inem »quia ordo ipse non potest 
łoili* — móiwiią teologowie katoliccy, 
bo Sakramentu kapłaństwa zmazać
nie można.

Gdyby więc tatki eikskomiunikowany 
i zdegradowany kapłan odprawił Mszę 
świętą, to wpadłby wprawdzie w dal­
sze cenauiy kościelne, - (łoipuściłby »ię 
wielkiego grzeicłm. ale konsekrowałby  
we Mszy &w, ważnie.

Taka jest w tym wztrlędzie wyra­
źna nauka Kościioia, nie należy tedy 
jej fałszować, naiwet w tym 'wypadku, 
gdy chodź] o posła Okonia.

Hoju mtfrw ? Brazylii i tfn Braznlji.
Wędirówtkla d'o Brazylji nie ustaje. 

Ciągle znajdują się w Polsce ochot 
niicy do wyjazd'u -do tego zamorskiego 
kraju, więc chyba zaciekawi niejedne­
go mój krótki opils podróży z Braizyjji 
do Bolłski i 1 Polski do Brazylji, bo to 
nie bagatela wiedzieć naprzód — jak 
sie. to podróżuje, — jakimi okrętami 
najlepiej się jeidzie i które okręty da­
ją najlepsze wygody.

W rokiu 1920 wracałem ;z moją ro­
dziną i  Brazylji do kraju okrętem Del­
ie  lslfc, należącym ao' kompanji »Char- 
geurs Reumfe«. Podróż z brazylijskie­
go portu Santos do francuskiego portu 
Bordeaux trwiała 18 dni.

Jechało się Ill-cią. klasą, w warun­
kach, niestety, bardzo ciężkich. Wielu 
z nas nie mogło spać po nocach w cia­
snych i brudnych: salach sypialnych, 
więc sypialiśmy na pokładzie okrętu, 

•lodzenie, óitrzyimatliśmy w specjał 
nych naczyniach na 4, 5, 6 i więcej 
osób razem. Po jedzeni trzeba bvlo 
chodzić do kuchm1', czekać w  kolejce, 
a jeść na pokładzie chińską miodą na 
podłodze. Brud był wsaędzie, w salach 
sypialnych i w ustępach i brak wody 
do myicia. Tylko ohleb był dobry j wi­
na poddostatkiem.

W roku 1926 wracałem do Brazylji 
z mloją licziną rodiziną, ale już na n- 
nym okręcie, miamioiwiiicie na okręcie 
»riofia<s należącym do komipanji >Co- 
Kulid. Line«, który wyjeżdżał z Try­
jestu.

Już w Warsawio zajęli się mną i m- 
nyirei podaożnymi. urzędnicy tei l.nji 
bardzo życzliwie, udzielanie rad nrze- 
różnyicJh i załatwiając szybko a  g;7.ocz» 
nie wiele spraw związanych z tą dale­
ką podróżą,

W przejeżdzLe koleją z Warszawy 
do Tryjestu, ułatwił nam w Wiedniu 
specjalny przewodnik tej lkiji okręto:r 
woj przejazd na inuy dworzec 1 alejo 
wy, a gdyśmy przybyli do Tryjestu, 
tu znowu zajął się nami przewodnik p. 
Siliinger, gdy zaś urzędnicy kompanji 
szybko załatwili różne; formalności 
z władzami włoskiemu wsiedliśmy na 
okręt Sofia« i ruszyła w daleką d'Ogę 
do południowej Ameryk..

Podróż z Tryjestu do Neapolu trw a­
ła bez mała 4 dnii — i była to część pioi- 
dróży może natjp:ękni .jsza, Morze tak 
Adrja,ryckie, jak i później Sródzmmne, 
byJp spokojne, n cbo beiz chmurki, leik 
k i zaś wiotrzyłk, muskał stroskane twa ■ 
rze podróżnych, (którzy stojąc lub cho­
dząc po pofcładżłe przygiądiali się z lu- 
bos<ią nadbrzeżnym gołym skalom 
Wituskiego ,kraju, 'zirzadlka usianym 
malutkimi domlkaimi i ogródkami.

Nasza » Sofia* ciicho i -spokojnie pru­
ła tymczasem M e mórz unosząc nas 
coraz dalej od stron lodziinmych.

Pożywienie na statku było supehiie 
możliwe. Śniadanie składało sio zwy­
kle z kawy i bulek, do których poda­
wano włoską kiełbasę (salami) lub ja­

kąś potrawkę, naprzyklad: flaczki, ja,- 
jerznicą, wątróbkę i t. d.

Obiad i kolacja W ładały się zwykle) 
z trzech dań, to jest ze zupy, sztuki 
mięsa lub pieczystego z ziemniak a mi, 
ryżem lub makaronem. Dli? odmiany 
podawano rybę i inne dania. Podczas 
obrado stało na stole czerwiono wino. 
które każdy rióicrł pić. Po obiedzie po 
dawano kawę lob herbatę z brdkami, 
na deser orzechy, ser, pomarańcze, 
i t. d.

Podawano nam ząjyszju jedzenie na 
syfach  pokrytych czystemi białemi 
obrusami, garsohi .uważali, aby nikomu 
nie brakowało jedzenia. W ciągu całej 
podróży podcizais ob:adów i kolacyj 
byli na sali trzeciej klasy oficerowie 
okrętu, a często i sam komendant An­
toni Martinolicz.

Podazas. dłwaidwestę. - czterodniowej 
podróży tłumacz oikrę.tpwy p. M. . 
Chwat, Polak, władający uill.oma ją 
zykami, uczył za małą opłatą podróż­
nych poznawać język portugalski i hi­
szpański, aby każdy choć cos niecoś 
te mowy 'zrozumiał, bo są one w Bia 
zylji potrzebne.

Gdyśmy szczęśliwie przyjechali do 
Rio de Janeiro, głównego portu i sto­
licy Bimzyłji, muSiailiśmy, jak zwykłe, 
przejść p rz e z W y s p ę  Kwiatów < (Ilha 
das Flores) — a kto nie ma pieniędzy 

,u i dalszą podróżą, to Urząd emigracyj­
ny brazylijski odsyła go stąd. do mwj 
sca. które yam sobie obierze.

Z Rilo de Janeiro jechaliśmy już 
braizyllijiskiim okrętem do Parana gira, 
a stąd! koleją do Kurytyby, stolicy 
Parany, w Kwrytybie zaś kompan ja 
'-OośUiich Linę* zapewniła nam jeszcze 
życie i nocleg przez dwa dni.

Radżę podróżnym do1 Brazylji, aby 
kupilj sobie billeit du Rio de Janeiro, 
a w czasie podróży do żadnych portów 
z okrętó'W nie soliodzili i pieniędizy 
niepoitrzohniie w drodze nie wydawali, 
bo mlożna się narazić na różne straty  
i wyzyski.

Kurytyba w sierpniu 1926 r.
Michał Sekuła.

OitlKi l (dożna zmiana 
nnlityki u Czecłioslobiacjl.

Czesię którzy od początku o łrod :e 
nia joli pańsitwa po wielkiej wojnie ma­
ją tego samego dra Benesza na czele 
swej polityki zagranicznej, są dusko 
małe poinformowani o nowt-m kształ­
towaniu się stosunków w zachodniej 
Europie i licizą się z francusko-niemiec- 
ką puzyj.iżnią więcej(, niż jakikolwiek 
inny kraj.

Roiiitycy cizesicy przou Iłują, że, o ile 
nie zajdą jakieś nieprzewidziane wy­

/
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pad ki — to Francja zgodzi się na fe­
deracyjny z|wli,ąsek Austrji z R-ze-szą 
niemiecką, a wtedy Czechy otoczone 
7. trzech stron przez państwo niemiec­
kie, znalazłyby się w nader trudnam 
położeniu,, grlyby Niemcy -zamieszku- 
iayy Czechy w liczbie około, -csz-y prze­
szło 3 miłjionów ludzi byli nidzadrlwn- 
leni.

Przeciw-niej - g ły  ludność cizeisiko- 
niemieeka będzie zadowolona, to we 
właislnym interesie bronić będlzliie istnie­
nia państwa czeskiego.

Jest to przewidywanie bardzo mą­
dre, które przynosi tylko zaszczyt 
zmysłowi przewidywania polityków 
c z oskich.

W myśl tedy tej przewidywanej p o  
litykl nastąpiła w Czechosłowacji 
gruntowna zmiana polityki wewnętrz­
nej prze® utworzenie nowego • rządu, 
do którego j toraiz pierwszy powołano 
dwóch polityków niemieckich.

DotyohczlalsOwla wewnętrzna polity­
ka czeska stała na tein stanowisku, że 
CzechbstoWacjia jest państwem wy 
łącznie czeakiem, że więc tylk ‘01 Czesi 
mają prawtoi do rządzenia: niem, a. inne 
mrodiowoiśicij ziaimiesizkujące Czecłiio- 
slowącję nalleży jedynie cierpieć, t. j.

doziwWią:im żyć, ale bez żadnych '.wpły­
wów na rządy. • - -   '

W myśl więćbtej polityki Czesi przy­
znali sobie monopol rządów' i dążyli 
d'o -wynarodowienia, innych plemiion, 
a giówmiio .Niemców, 'nie ’ wyłączając 
.biłowalków, Rusinów, Węgrów i Pola­
ków.

Zamykano tedy szkoły niemieckie, 
iisu mięto Nd mc ów z wszystkich wyż­
szych stanowisk państwowych, a wszę­
dzie popic-rand tylko Czećhów. Taką 
samą taktykę stosowano i do innych 
nio-czeskich narodiolwośei.

Roiziwój wylpmdików w świecie prze- 
konal jednak Czechów, że taka polity­
ka jasb mylna i dla. państwa .czeskiego 
zlgułpą, wiięc się z tej drogi cofają i za- 
warlj, ugtodę z Niemcami, zapraszając 
ich  dio wzięick. udziału w pracy nad 
dalszą, rozbudową '"czechosłowackiego 
państwa.

Oo wdecej, Czesi przekonali się też, 
że lewicowe rządy bylj dla państwa 
ha,rdzo szkodliwą, więc powołali do 
k.ieii?>wnictiwia, Rzeicząpcłspaliitą ludzi ze 
stronnictw prawicowych % pominięuiem 
socjalistów, łćffjrzjr tera® przeszli do 
opozycji.

Ni  1 5  .. '

Z r.tuńsktago i kotła.
W Chinach wre bezustanna -walka 

miedzy poiszeiziagólnymi generałami* 
Wiodżamfpirowincyj.

Walki te są niesłychanie krwawe 
i zacięte. Niedawno przy zajęciu mia­
sta Wu-Czang przez woi&ka narodo­
we;, fitkaićilo żvcie okńiio 10 tysięey 
kuM. pioimioirlclIoiWinyełb w okropny 
sposób.

Gdy już zwycięskie wojska zmęczo­
ne były mordowaniom, wówczas spę­
dzono1 kilka tysięcy mieszkańców nad 
brzeg- rzeki i potopiono wszystkich.

Państwa europejskie mogłyby, gdy­
by ch-aińjy, położyć kres tym walkom 
i bnirbairzyńśłmlom 'Chińskim, aile ono 
zainłaist to u c z c ić , podniecają roiz,- 
myślńiieMhiisizgodę w narodzie chińskim, 
abv Chiny psłabić j potem.w siwą nie­
wolę gospodarczą zagarnąć.

Z jednej strony czynią to Sowiety— 
z drugiej AnUglja, Amerywa i Japonja. 
A Liga narodów patrzy na to- wszyst­
ko obojętnie i radzi o pokoju wszech- 
światowym. Obłudnica, jakich mało!

Uśmierzający boleści, 
dobry środek domowy.

S M ¥ ) 0 > ,:
używa się go na reumatyzm, ischias, gościrc, 
ból głowy i zębów, migrenę, przeziębienie, 
nadwyrężenie, katar, kurcze, ból żołądka, sła­
bości i t. d. Skuteczność tegoż ,,Salviolu" 
poświadcza niżej umieszczone poświadczenie:

Do Chem. Laboratorium  „Salus“ 
w Cieszynie.

Niniejszem stwierdzam, że parafjanie 
moi w cią^u kilku tygodni zużyli prze­
szło 400 flaszek „Sabiolu" i jeszcze 
ciągle mnie proszą o sprowadzenie tegoż 
lekaistwa

„Salviol" bowiem jest rzeczywiście 
znakomitym środkiem, łagodzącym wszel 
kie bóle. krzyża, głowy, zębów. Wzma 
cnia mięśnie, odświ :ża, przywraca apetyt. 
Dodaje siły, radykalnie u mwa zmęczenie. 
Ptzekunali się o tern liczni udbioicy 
*SaIviohi". biogich tych skutków do­
świadczyłem i ja sam osobiście, t  co 
czuję się w obowiązku podziękować fir­
mie Chemicznego Laboratorjum „Salus" 
w Cieszy(1 ie.

Życząc przytem, aby się „Savioi" zna­
lazł w każdym domu, pozostaję 

Z poważaniem 
K s . W ła d y s ła w  L e w ic k i 
proboszcz w Ł o c h o w ie  
województwo g  lubelskie.

Ceny „Salviolu" przedstawiają się następująco- 
1 flaszka zł 2 30 3 flaszki zł 6 60
6 flaszek zł 10 40 12 flaszek zł 20 60

„Salviol“ wysyła:

Ohem.Laboiatorjunn„Salus“
w  C ie s z y n ie .

Doniusły wypadek polityczny w Niemczech.
Sejm praski dokona] doniosłego kiro- 

ku, mającego na -celu ułatwienie po­
wrotu do- ojczyzny panującej do kioń- 
e-a wojny.- d-ytnąsitjii Hohenzollernów'.

Puiz 13® asm lat spierano się, -c-zy zwró­
cić zabrane tei rodzimie majątki-, czy 
miej a- ponieważ nie można/, było roz­
strzygnąć tej sprawy ani w parlamen­
cie- Rwsizy niemieckiej, ani prae* po­
wszechne gilo-siowanie, oddano ją dlo 
uregulowania' sejmom pio-sizczegóilnych 
-krajów 'wchicdizących w sik-lad Rzeszy.

Sejm pmslkł pieitwHzy skorzystał 
7. tego prawą i uehw-alil wśród niesły­
chanie b-UtaSi-nęj opozycji komunistów. 
wniUjS-ek klonąptonus-owy, mocą które­
go przy żwawo! Hohenzollernom więk­
szą część ieili majątku, a za. czcić za­
braną za-placą im Prusy 15 miljonów 
marek złotych.

Nowa ustawą zwraca byłemu cesa­
rzowi Wilhelmowi II. na własność mię­
dzy inn-emi posiadłościami i pałać 
w Hamburgu, aby taim były -cesarz nie­
miecki i król pruski-, jaik mówi usta­
wa. mógł dlo kłonica życia z małżonką 
swoją miieiyzkać, a nadto przyznano- 
rodzJmó jego pala-cVw Poczdamie pod 
Berlinem jaiklu rezj d-an-cję łla  kirou- 
pninizia (nlasltępcy tronu), kilkanaście 
willi i pałaców w Prus-iech i 125 tysię­
cy hektarów ziemi.

Ngrodloiwcy niemieccy twdudaą, że

Willhelm żadną ustawą, wygnany z Nie­
miec nie byl, więc jego powrót w każ­
dej yhiwi® jest moiżjiwy i dozw-ulony. 
Nie istnli-eje- też żadna międzynarodo­
wa ucihiwklia zabram-iająi/a mu tego po­
wrotu.

Wiilnolm, m-ówią, żyje w Iłolaindji 
jako 'więaiań djobirowioilny, rząd h-olcn- 
derski, traktuje go jako gościa, co 
prawda uciążliwego, a s-am Wilhelm 
uważa się nadlał za, mon. rchę, którego 
nikt tronu unie poiabalwil.

To znaczy, ż-e po j-akim-ś cza-sie Wil­
helm i cała jagoi -rodzina- do- Niemiec 
powrócą, bo w zasadzie Ni-em-oy nic 
przeciwko temu mie mają, a ruch za 
przywróceniom mlonar-cliji jest w Niem­
czech n-i-asilycłian-ie sill-ny.

Zapewnie żywo zainteresuje ten fakt 
Ang-lję i Francję, dla Polski zaś przed 
staiApai on wtielklię niebeząijec-zeń-sltwo, 
ozn-acza, bowiem dążenie -d’o odwetu 
i -o-debrania, nam ziem, które po 150 
lutach n-iowloli pruskiej r.kdaą/no dlo 
inacieiz-y swojej wiró-ciiy.
ga— a—a— —  wrr— m bb—w anjwg

Prosimy o zachęcanie znaiomych 

do czytania i prenumerowania

„ K R A K U S A " !
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Gzy Kraków zamieszkują jeszcze katolicy?
Natóaillolby o 'flem zw ą tp i, gdyby1 

się policzyło tych, którzy przyszli n y  
przedstawienie w  Per trze Miejskim 
piękniej religijnej .sztuki Kaiterwy p. 
t.:„j>Liig3!nda o św. ITj&iiciszikiu.

Teatr, ten często przez pobożnych 
ludzi potępiamy przybytek zgorszenia, 
poczuł się do obo vviąz<\,u uświetnienia 
uroiezystości Franciszkańskich i w y­
stawił, trzeba, to przyznać Dyrekcji, 
z ogromnym nakładem kosztów i pra­
cy religijnią sztukę, a luuzie »pobożui« 
nie poczuli potrzeby zobaczenia, i  wy­
słuchania tej sztuki.

Na pieimyiszem przedstawieniu teatr 
ky 1 prawie całkiem pusty. W loży par­
terowej był książę Metropolita Sapie­
ha, obok pięciu księży r  rurieiwzk.inów, 
w krzesłach kilkanaście osób, zresztą

Musiało być zapewne bardzo przy­

kro księciu Metropolicie, że nawet du­
chowieństwo nie pokwapiio sie na to 
przepiękne przedstawienie, cliotia i 
na inne sztuki, nieraz nieodpowiednio 
dla mich, księża grosza, nie żałują 
i widzi się kilkiun.isUi księży w t3- 
atrze.

Dopiero na drugiem, trzeciem i dal­
szych praedstawdeniach było nieco 
więcej osób, ale i wtedy znaczna część 
miejsc tuie byia. zajętą, pomimo, że ce­
ny' były do, połotwy feniżemo.

Tłumaczą U) niektórzy tom, że do 
teanru uczęszczają przeważnie tylko 
żydzi, bo katolicy nie mają pieniędzy, 
ale niam siię 'zidlaje, że w tym wypadku 
okazał się brak ducłia religijnego 
u mieszkańców Krakowa, w sposób 
baidzo jaskrawy.

Wstyd ro naprawdę, wielki wstyd 
dla nnaszikańców Kraku wal

Gospodarka rmejska.
Z konirem listopada b. r. będizie mm 

m  krakowska Radia- miejsiKa spoisob 
ność zbadania, tinaaiwó^ gminy, na ten 
bowiem czas przygotowuje m agistrat 
preliminarz budżetu miejskiego na rok 
11)27.

A w lęc wesoły będzie to budżet, wa­
żny zas z itego względu, że od roku 
1924 gospodarka, miejska pud rządami 
komiiisatizy rządowych pozostawała 
właściwie beiz kontroli. Wiadoma to 
rzeCfz, iż pp. komisarze. pomijali uawet 
dodaną im w miejsce Rady miejskiej 
Radę przyboczną i nie przedkładali jej 
racilmmików z goispodai ki przez, nieb 
samodzielnie pi owadzonej.

Będzie tedy Rada miejska miała po 
w a,z, iaą, pracę nad zbadaniem tej go 
spodarki w latach rządów komisu.r- 
idikiLcli,, Ghpdjzą pogłoski, że niedobór 
za jeden tylko rok, *, j. za rok 1925 
uioohodzi do pókiora miijoiia złotych.

Wydawaniu pieniądze rozrzutni© na 
spruwiianiie rożnych autoimotorów, na 
kupnio niepotrzebnej piekarni »iTuile- 
tarjaitu«, a  wydatki rui urzędników też 
przekroczyły awyucłą granicę.

Jak  aząsitaoiio w ostatnich latach gro 
szotu puihliicizinym, acsć wskazać, żo 
gdy w roku 1925 budżet miejski zamy­

kał się icyfrą 11-lu miljonów złotych, 
to w roku 192(5 przekroczył 18 niiljo- 
uów złotych, a nie wiadomo co pokaże 
preliminarz najbliższy.

Dlaczeyo gaz w Krakowie 
taki drogi?

Obiecywano dam w dziennikach 
przed kilku laty, że sk iro  w gazow­
ni zbudują nowe piece i przepi ć w aiteą 
nowioczasne ulepszenia techniczne, to 
guz przyinajiimmiej o połlowę potanieje.

Rieice wybudowano, ulepszenia pfzer 
prowadizono:, a gaz motylku nie pota­
niał, ale zna,rznie podrożał Zarząd ga­
zowni tłumaczy to podrożeniem węgla, 
u nie motwi ile dochodów przynoszą 
liczne produkty, ja me się otrzymuje 
przy produikieji gazu — i — co też jest 
wużinem, jakie to pensje i tantjemy 
nobierają niektórzy wyżsi panowie 
fuiiikciumai jusze gazownil

Do bocznych produktów przy fahry- 
kaiujli głazu powrócimy kjodyiindziej, 
na teraz podamy kilka t>ozycyj pen­
sy jmy.eh niekltóryich panów. 1 tak: 

p. dyrektor M. Seifert pobiorą rocz­
nie: 22 tysiąc© 952 złotych i 40 gro­
szy,

p. Lrnż. A. Żurek: 14 tysięcy 577 zło- 
lycli i 72 grosze, 

p. dr' J. Doliński: 10 tysiięcy 551 
liotyicli 96 groszy.

Tioi sarnio, mniej więcej pobierają pp. 
inż. K. Mianiowiski i A. Mnclialowski, 
a nieco mniej od 10 tysięcy, t. j. po 
9—8 i 7 tysięcy pobierają pp.: Klew- 
ski, Drapeilla, Mikulski, Ślatowski. inni 
mają na roik po 4, po 3 tysiące zło­
tych.

Nie na beni jednak buniec, bo tuk p. 
dyrektor Seifert jak ■ dziewięciu je­
szcze wyższych j^p. urzędników i inży- 
nicróiw otrzymuje tantjemy ud ilości 
wyrobionego gazu i od obrotu pienięż­
nego, a tantjemy te przynoszą bu po 
dubno drugą pensję mi ;s i oczną.

Nie wymiienki się ich w księgach 
rachunkowych poszczogehiie na każdą 
osobę, rozdziału tym  contjem dokonu­
je się po cichu, a  publiczność zachęca 
się, aby jak  najwięcej używała kio 
sztuwmegio gazu, by p. dyrektor i naj­
bliżsi mu rangami pp. urzędnicy mieli, 
oprócz minio,Łerjoinycii pensyj, jeszcze 
dodatkowe gruoe taoijemy. Dzieje się 
to wszystko, rzecz ja snu za wiedzą 
Magistratu, a  p. dyiękior Miejskiej 
Izby Obrachunkowej, p. Krzyżanowski 
patrzy na to wszystko przez palce.

O tern wszy sitkiem wie tez Rada 
miejska, a  przynajmniej pawiimna w ie­
dzieć,-mimo to pozwala.na gospodarkę 
w gazowni mfiejlstoiej, wielce knzywdzą- 
cą i wyzyskującą mieszkańców Krako­
wa! Go to za Rada, co to za ojcowie, 
miasta!!

Wielka śmiertelność wśród 
chrześcijańskich niemowląt.

Miejiski urząd1 zdrowia, ofafliczająciy 
liczbę skonów niemowląt w 1-ym ro­
ku życia, stwierdza, że po wojnie 
śmiewielmaśe wśród chrześcijańskich 
niemowląt przybrała w Krakowie za­
uważające rozmiary. W roku 1922 
zmarło 546 ehrzuścijansKieli niemo 
wiąt, a  żydowskich 102; w  r. 1923 
z ma,no 603 dirzaśeijauski&li nienio- 
iwiląt, żydowskich lOó; w r. 1924 535 
chrześcijańskich, a żydowskich 92; 
■w 1925 r. 517 chrześcijańskich, żydów , 
skleił 69; ud stycznia 1926 chrześcijań­
skich 299, żydluwskien 38.

Wprąwdiżiie Chrześcijańskich niemo, 
w ląt rodzi się więcej, bo wieicej. jest
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w Krakowie (jak dotąd) 'chrześc-ipin, 
niż zyidń a', ta  jednak śmiertelność jest 
więkisKa i miotylfco nie spada! lecz stale 
sie podnosi, natomiast u żydów cyfra' 
śmiertelności'stała maleje, i jest 4 ra­
zy mniejsza, niż u chrześcijan.

Urząd zdroiwia nie wyjaśnia dlaezegio 
tak jest, rtięc my dodamy, że przyczy­
ną więkaiząj śmiertelności wiślród chrze­
ścijan krakowskich jest ogólne ziibo 
żonie robotnik0'W i inteligencji, zydlom 
natomiast coraz lepiej się powodzi, bo 
cały handel w lich rękach, bo u nich 
"dema bezrobotnych, bo nmiieją. jsim- 
chirować i boglacą się w  przeróżny spo­
sób kloisżtein chrześcijan, którzy zre­
sztą sarni idą do nich i na żydów pra 
cn ją.

-o -----

To i owo-
STRASZNE 'PAMIĄTKI

W Moskwie, przy ulicy Lublańskiej 
istnieje miuizeuim, waaisinośój policji boł- 
szetaiłckiiej, dio którego niesłychanie 
trudno uzyskać wstęp.

Były agonit »ozere,zwyczajki«, Pi.ro, 
w broszurze: »Pokutnję i przeklinam 
się« opisuje to muzeum w ten sposób:

Pierwsza isiailia przepełniona jest naj- 
bawMej wyrafinowanemi narzędzia­
mi tortur, poczynając od słynnego 
knuta, zakończonego cis trend żeJlazne- 
miL kolcami, aż dio przyrządów h a & n i -  
cure«, pOitirzieibnych do zdzierania' pą- 
zuokci.

Wizroik izw iedizająceigo pociąga dość 
uuża szklarni i skrzynka, w której wi 
dnieje biaława lękawiczka. Jest to 

‘ rękawiczka z ludlakiej skóry! Ten, tak 
^ciekawy dokument, objaśnia młlody 
komisarz, zjdlairty został z ręlki żyjące­
go człowieka, a pochodzi on aa zbiorów 
naictzelnlka ciaakl w Chairkowie, zna­
nego okirutinilka.

W dalszych salłach znajduje się 
wspaniała bielizna cesarzowej Aleksan- 

, d iy  i bliuizą Mikołaja II.. przolita ku­
la n i, z »vie|:ikiemiij krwawemi plama­
mi. Poaaiem mundur admirała, kołcziar 
ka, w" którym był rozstrzelany, a za 
lim  epolety i ordery św. Jerzego.

W IkrysiBtailipwej waząt na.' środku je­
dnej ze sail ‘znajduje się w spirytusie 
serce Uiryckiego, prezydenta czcrczw y- 
czajki w Leningradzie. Uryclld zostaJ 
zabity przez studenta Kanegjewa.

Dinuigie podobne muzeom istnieje 
na Syberji w  Nowo-Nikolajewsku. Mo­
żna tam  widzieć pilę, którą żywcom 
przecinano wielo ofiar.

Straszne te pamiątfct są dowodem do 
jakich okrucieństw względem swoich 
bliźnich Zdlolem jest człowiek, gdy go 
ogarnia, szal fanatyzmu.

KOŚCIÓŁ ZBUDOWANY PRZEZ JE 
DNEGO CZŁOWIEKA.

Wiosik; dziennik medjolański »C jt- 
riere dełla Sera« opowiada, jak  jedien 
jedyny majster murarski z niewielkiej 
wioskiypod Bolonją, 7. Jo lal w ciągu 
t.rzydziesto-dwu)!etni'?j pracy wznieść 
cały kościół — którego uroczyste po­
święcenie odbyło się niedawno.

Myśl wystawienia, nowej świątyni 
na miejsce starej, — bardzo już zruj­
nowanej, poiwiziął proboszcz miejsco­
wy, ks. BrancMiii.

Na jego prośbę, jeden z budowni 
czych opracował mja plan kościoła go- 
lyekiego, długości 40, szerokości 22 
i z wieżą 44 metrów 'Wysokości. — 
Funduszów jednak na budowę brako­
wało.

Ks. Branichiui, posiadając zaledwie 
Ga iii ów w kies7.eini, opowiedział kio- 
poty swe 35-lelniemu, miejscowemu 
majstrowi muranskiemu, Mazzoiieihiu. 

itisaysizaiwszy o  kłopotach proboszcza, 
Mazzoli oświadczył bez wahania, iż,e 
sam wybuduje świątynię ’i  rzeezywi 
ećie zabrał się zaraz do pracy.

Było to dnia 28 września 1894 r. 
Tylko w najcięższych pracach, gdy 
trzeba, było dźwigać wielkie ciężary aa 
znaczną wysokość, pomagali dzielnemu 
murarzowi wieśniacy miejscowi, po
skończeniu prac na roli, — p iz y e z e m  
pobierali za tę pracę pomocniczą wyna­
grodzenie większe niż sam majster.

I tak — ceigłal po cegle, których p ra­
cowity i wytrwały murarz układał do 
ośmiuset dziennie-, — wznosiła się
świątynia.

Nareszcie, po trzydziestu dwu la ­
tach tej pracy niezwykłej, Mazzoli 
skończył swoje-dzieło, ułożywszy przez 
ten czas przeiszlo miłjon cegieł wła- 
s.iemi. rękoma, które, oc-zywi wie, pra­
cowały oistaltnieimi czasy już wolniej, 
niż na początku, boć Mazżoli postarzał 
się przy swęj pracy i lięzy już dzisiaj 
08-my rok życia. Bądź co bądlź jadinak 
dokonał dzieła, jakiem chyba mewi du 
lludizi może się poszczycić;

WYMARZONA ŻONA.
Rzecz daieje^się w Ameryce. Niejaki 

Canmieln di Błalso z Cainden zawarł te- 
mi czasy ślub z  paniną głuchoniemą 
1’anliną Smith z Filadelfji.

Sędzia policyjny, który był świad­
kiem ślubu, to  jest orzed którym 
wspomniana paira młoda ślub zawie­
rała, stawiał pytania iia papierze, i na 
papierze też odpowiadali na nie uowio 
żeńcy.

Przy kioń-ou panna młoda napisała: 
vJu,z włam, że jestem zamężną«.,-a, pan 
młody . po" skończonej ceremonji, 
oświadczył, że kocha swą wierną żo 
nę, »ponieważ jest wymarzoną żoną 
i nigdy nie będzie się z nim kłóciła, 
ani iodpoiwiiadała«.

H u m o r i satyra.
2GADŻA SIĘ Na  WSZYSTKO.
—i Może pnni k ipi los loterji dobro­

czynnej?
— Dziękuję, tale jai wcale m l mam 

zamiaru milozego wygrać.
— Niech pani kupi z pełnem zaufa­

niem. Ja  pand gwarantuję, że pani ni­
czego nie wygra.

CIĘŻKIE CZASY
Pewna wieśniaczka utyskuje przed 

swoją sąsiadką:
— Ej, kumo, co za czasy tera® na­

stały i porządek w tej Polsce, że do 
właisińego chłopa Ma ma baba prawa.

— A to bez co, kumo?
— A bo chciałam swego Wicka po 

staremu mietliskiem po łbie przeje 
chać, a  on pecla, co jest poseł i osoba 
nietyikaliia.

SAMA SIĘ OSĄDZIŁA.
Służąca: — Nie pojmuję, jak pani 

tak szorstko obchodzić sie mioże ze siu 
gamii, jakkolwiek pani sama była słu­
żącą.

Pani domu: — Tak, ale wiedz o tern, 
że ja służyłam tylko w lepszych do 
mach!
nnno: u u n n rr  .n n n r ~ n n n n m jm a ,

Rocznik „NOW EJ ZORZY"
z roku bieżąctjfo, 1926, nabyć można 
już zbroszurowany za 2  z ł o t e  5 0  
g ru B z y  2 przesyłką pocztową. — 

Do nabycia 
nr R E D A K C J I  „ K R A K U S A " .

i ro n n rn nmrTVTnnriHhnrinnmrTTTrrT"

O W O C E !
Kupujemy każaą ilość jabłek, gruszek i ostr< i.yr 
wląc-me ładunków wagonowych, na dogodnych 

warunkach.
K U J A W S K A  W Y T W Ó R N I A  W l N

H . MAKOW SKI, KRUSZW ICA
T l OCZNI A W MYŚLENICACH. a

Już ponownie 
do nabycia i!
Przeszło m iłjon  w użyciu
„ L U M A X “ praktyczny p rzyrząd  d)« 
każdego do zeszywania skóry, pasów , 
o b u w ia ,  p łach t wozowych, rzem ieni, 
lejcy, siodeł itp. N iezbędne dla każdego. 
Praw dziw y przyjaciel w podróży. Cena 
Is z t .  z rozm aitem i igłam i, kłębkiem nici

tylko pięć złotych
Porto i zaliczka wg. należy tości pocztowych.

DOM HANDLOW Y

M. PIEROŻEK i Ska
Kiaków 4
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